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P o la cy !
W R O G O W IE  N A S I N A  W S C H O D Z IE  I Z A C H O D Z IE n ie ch cą s ię p o g o d zić z u tra tę k ie ­

d y ś za g ra b io n y ch  n a m , i ta k  d łu g o c iem iężo n y ch i w y zy sk iw a n ych , częśc i z iem i p o lsk ich .

R O S J A  S O W IE C K A  p rzy p o m o cy n iem ieck ich p ien ięd zy , p .o d k ieru n k iem n iem ieck ich  

in ży n ier , i o ficeró w  g o rą czk o w o s ię zb ro i, w  g w a łto w n em  tem p ie b u d u je o g ro m n ą flo tę p o w ie ­

trzn ą , ro zw ija p rzem y sł w o jen n y , w y tw a rza  m a sam i g a zy tra ją ce , C H C E W  P O L S C E N O W Y  

Z A P R O W A D Z IĆ Ł A D , n io są c n a m  za g ła d ę i zn iszczen ie n a szeg o n iep o d leg łeg o b y tu , n a szeg o  

m ien ia i k u ltu ry .

N IE M C Y  C H C Ą N A M  Z A B R A Ć  P O M O R Z E I Ś L Ą S K , ca łk iem  ja w n ie o rg a n izu ją o g ro ­

m n ą a rm ję , b u d u ją se tk i sa m o lo tó w  d la ce lów  k o m u n ik a cy jn y ch , a o lb rzy m i p rzem y sł ch em i­

czn y p ra cu je d zień  i n o c , b y W Y T W O R Z Y Ć N O W E N A R Z Ę D Z IA Ś M IE R C I i Z N IS Z C Z E N IA .

R o d a cy l C zy trzeb a W a m  tło m a czy ć , ja k i ce l m a ją te g o rą czk o w e zb rojen ia , p rzec ik o k o ­

m u g o tu ją m o rd ercze n a rzęd z ia w o jn y , k o g o ch cą w y tru ć g a za m i, zd ru zg o ta ć b o m b a m i z sa ­

m o lo tów ? N ie łu d źm y s ię! N ie d a jm y s ię u sy p ia ć h a sła m i p o k o jo w em i!

N A  W S C H O D Z IE I Z A C H O D Z IE  C Z Y C H A  O D W IE C Z N Y  Z A Ż A R T Y  W R Ó G

a b y n a s za k u ć p o n o w n ie w  k a jd a n y n iew o li.

a b y p o za m yk a ć n a sze p o lsk ie szk o ły ,

a b y w  n a szy ch u rzęd a ch a n a w et k o śc io ła ch za p a n ow a ła w szech w ła d n ie n iem czy zn a , 

a b y p o w ró c ił d o n a s n a u czy c ie l p ru sk i, k a tu ją cy d ziec i n a sze za  p o lsk i p a c ierz , 

a b y  d o  m ia st n a szy ch  p o w ró c ili k u p cy h a k a ty śc i, a n a w ieś n iem ieccy  k o lo n iśc i, 

a b y n a n a szej z iem i zn ó w  za częła d zia ła ć K o m isja K o lo n iza cy jn a , 

a b y w ró ciły rzą d y o sła w io n eg o „ G ese llig era " i „ O stm a rk en v ere in u “ ,

a b y n ik t k to s ię u ro d z ił z ro d zicó w  p o lsk ich  n ie m ó g ł k u p ić k a w a łk a  z iem i —  a n i d o m u  

n a  n im  zb u d o w a ć ,

a b y n a s w y w ła szczo n o z z iem i j b u rzo n o  d o m y  o sa d n ik ó w  p o lsk ich ,

a b y zn ó w  n a z iem i p o lsk ie j m u sia ły w y ra sta ć w o zy D rzy m a łó w ,

a b y la la s ię o b fic ie d o n ieb a w o ła ją ca k rew  C h rą szczó w ,

a b y try u m fy św ięc iła u sta w a k a g a ń co w a ,

a b y w ięz io n o i p rześla d o w a n o n a szy ch  o b ro ń có w ,

a b y n a k ła d a n o k a ry n a ro d z icó w  i d u szp a sterzy  za to , że d ziec i n ie ch c ia ly s ię m o d lić  

w zn ien a w id zo n y m  język u w ro g ó w ,

N IE D A M Y N IE M C O M  P O M O R Z A ! W szy scy m ieszk a ń cy  P o m o rza , za ró w n o u ro d zen i n a  

te j z iem i ja k  p rzy b y li z in n y ch d zie ln ic ra czej zg in ą z b ro n ią w  ręk u , zb ro czo n y m  w  k rw i w ro ­

g ó w , a  n ie d o p u szczą  n ig d y , a b y jed n a p ięd ź te j p ra sta rej p o lsk ie j z iem i d o sta ła  s ię p o d  ja rzm o  

n iem ieck ie .

M O Ż E M Y Z A P E W N IĆ S O B IE  P O K Ó J , m o żem y ży ć i p ra cow a ć w  sp o k o ju n a d  u m o cn ię  

u iem  n a szej p a ń stw o w o śc i n a d  p o d n iesien iem  n a szeg o d o b ro b y tu , n a d ro zw o jem n a szej k u l­

tu ry , lecz m u sim y W S Z Y S C Y  R A M IĘ  P R Z Y  R A M IE N IU  S T A N Ą Ć  D O  P R A C Y  i w zn ieść p o tężn y  

m u r o b ro n y w  p o w ietrzu , m u r, o k tó ry ro zb iją s ię w szy stk ie za k u sy n a szy ch w ro g ó w  n a  n a sz  

w o ln y  i n iep o d leg ły  b y t.

M U R O B R O N N Y  W  P O W IE T R Z U Z B U D O W A Ć M U S IM Y , ta k n a k a zu je n a m ro zu m  

i n a sz in styn k t sa m o za ch o w a w czy . S tra ż n a d n a szem i g ra n ica m i p ełn ić m u szą ty sią ce sa m o ­

lo tó w , a w ten cza s b ęd z iem y m o g li sp o k o jn ie p a trzeć w  p rzy sz ło ść , z tem  p rześw ia d czen iem , że  

sp e łn iliśm y n a sz o b o w ią zek w o b ec p rzesz ły ch  i p rzy sz ły ch p o k o leń .

O b ro n a P o m o rza to o b ro n a R zeczy p osp o lite j P o lsk ie j o ra z b y tu n iep o d leg łeg o i k u ltu ry  

n a szeg o n a ro d u .

N IE M A S Z P O M O R Z A B E Z  P O L S K I A  P O L S K I B E Z  P O M O R Z A !

R o d a cy l W o ła m y d o W a s, k to k o ch a w o ln o ść i p ra g n ie ją za p ew n ić d ziec io m sw o im , 

k to k o ch a  w ia rę i m o w ę o jcó w  i p ra g n ie  ją  za ch ow a ć , k to  n a ród  sw ó j o ch ro n ić ch ce o d n iew o li 

p ru sk ie j i m o sk iew sk iej, n iech sp ieszy p o d sz ta n d a r P O M O R S K IE J L IG I O B R O N Y P O W IE ­

T R Z N E J P A Ń S T W A . K to jest i p ra g n ie p o zo sta ć w iern y m  o b y w a telem  P o lsk i, k to n ie ch ce  

d o p u śc ić d o n o w eg o ro zb io ru n a szej o d ro d zon ej O jczy zn y , n iech to za zn a czy sk ła d a ją c o fia rę  

n a o b ro n ę p o w ietrzn ą P a ń stw a .

K a żd y szczery P o la k  i k a żd a p ra w a P o lk a n iech w stą p i w  szereg i cz ło n k ó w P .L .O .P .P .

W  k a żd em  m ieście , w  k a żd ej g m in ie n iech  p o w sta ją K o la P .Ł .O .P .P .

S k ła d a jc ie g ro sze , a le te g ro sze n iech z ło żą w szy scy n a o łta rzu O jczy zn y , a zb u d u jem y  

p o tężn ą p o lsk ą  flo tę  p o w ietrzn ą , k tó ra za p ew n i W a m  b ezp ieczeń stw o ży c ia i m ien ia .

W  T o ru n iu , d n . 3 0 w rześn ia 1 9 2 4 r .
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D W Ó R A R T U S A
R estau rac ja „D W Ó R  A R T U S A 6 , je s t d z iś b ezp rzeczn ie  n a j­

m o d n ie jszy m  i n a jb a rd z ie j u częszczan y m  lo k a lem  w  T o ­

ru n iu , p o s iad a jący m  w y k w in tn e u rząd zen ie , zn ak o m itą  

k u ch n ię i p ie rw szo rzęd n y zesp ó ł m u zy czn y . Je s t p rze to  

m ie jscem  zeb rań n a jw y k w in tn ie jszeg o to w arzy s tw a .

OslotmrpisieMoligi
P ro to k ó ł o b ezp ieczeń stw ie p rzy ję ty .

G E N E W A , 4 . 1 0 . (P A T .)

Z g ro m ad ź , p len a rn e L ig i ro z ­

p a try w ało n a k o ń co w em  p o s ie ­

d zen iu  p ro jek t p ro to k ó łu  w  sp ra ­
w ie a rb itrażu o b o w ią zk o w eg o  

b ezp ieczeń stw a . P rzem aw ia ł d łu  

g i sze reg  p rzed s taw ic ie li p ań s tw 7 , 

p o m ięd zy n im i p S k rzy ń sk i. 

W szy scy  p rzem aw ia li za p rzy ję ­

c iem  p ro to k ó łu , k tó ry zo sta ł jed  

n o g lośn ie  u ch w a lo n y .
N a p o s ied zen iu p o p o łu d n io -  

w em  za k o ń czo n a zo sta ła V . se ­

sja  Z g ro m a d zen ia  L ig i.
N astęp n ie  p rzew o d n iczący  M o t 

ta  o św iad cza , że d o ty ch czas 1 0  

p ań s tw  p o d p isa ło  p ro to k ó ł. S ą  

to  p ań s tw a : A lb a n ja , B u łg a r  ja ,, 

E sto n ja , F ra n cja , G recja , Ł o tw a,  
P o rtu g a lj  a , P o lsk a , K ró lestw o  

S H S  i C zech o sło w a cja .
P rzew o d n iczący zaw iad am ia  

p o za tem , że F ran cja p o d p isa ła  

b ez  zas trzeżeń  k lau zu lę , d o ty czą ­

cą o b o w iązk o w e j ju ry sd y k c ji 

m ięd zy n a ro d o w eg d try b u n a łu  

sp raw ied liw o śc i w  H ad ze

G E N E W A , 4 . 1 0 . (P A T .j

N a k o ń co w em p o s ied zen iu  

Z g ro m ad zen ia L ig i, m in iste r  

S k rzy ń sk i w y g ło sił n as tęp u jące  

p rzem ó w ien ie , k tó re  p o d a jem y  w  

s tre szczen iu :

Z n a leź liśm y s ię w o b ec p ro to ­

k ó łu , m ająceg o n a ce lu p o k o jo ­

w e ro z strzy g an ie sp o ró w m ię -  

.d zy n a ro d o w y ch . P ro to k ó ł p rze ­

p o jo n y  je s t u czu c iam i w ia ry , m i­

ło śc i p o k o ju  i so lid a rn o śc i. Je st  

d n  w y razem  s iły  i ja sn o śc i.

W  im ien iu d e leg ac ji p o lsk ie j

ch c ia łb y m p rzed ew sz . w sp o m ­

n ieć p ie rw sze  d n i d eb a t, k ied y  

S zefo w ie rząd ó w  d w u  m o ca rstw  

(F ran c ja i A n g lja) p o d a li so b ie  

ręce , p o sz liśm y  za n im i z ca łem  

zau fan iem .

P o d n o sząc w ie lk ie  zasłu g i W il 

so n a , k tó ry  je s t tw ó rcą id e i p o ­

ro zu m ien ia  n a ro d ó w ,— p . S k rzy ń  

sk i tak  m ó w ił d a le j:

M am  zaszczy t p rzem aw iać tu  

w  im ien iu  k ra ju , k tó ry  w  c iąg u  

sw ej 1 0 -c io w iek o w ej h is to rji,  

p o ło ży ł n ie jed n ą zas łu g ę w o b ec  

lu d zk o śc i i k tó ry zazn a ł o k ro p ­

n o śc i ro zb io ró w , p o n iew aż b y ł  

o to czo n y  w ie lk iem i m o ca rstw a ­

m i, w  trad y cji k tó ry ch  le ża ła  p o  

g a rd a  d la  d em o k rac ji i w o ln o śc i.

G ro źb a  ta , jak  w ie lo k ro tn ie  ju ż  

w sp o m n ia łem , c iąży  je szcze n ad  

ty m  k ra jem , p o n iew aż  je s t o n  n a  

w sch o d z ie E u ro p y w y su n ię tą  

p lacó w k ą  d em o k rac ji.

W  im ien iu m eg o rząd u sk ła ­

d am  d ek larac ję  n as tęp u jącą :

L eżący  p rzed n am i p ro to k ó ł  

je s t d o k u m en tem  w ie lk ie j w ag i, 

s tw arza jący m  p o d s taw ę p o k o ju ,  

o p a rteg o n a b ezp ieczeń s tw ie , 

sp raw ied liw o śc i, trak ta tach  i in ­

teg ra ln o śc i te ry to rja ln . p ań s tw . 

S tw arza jąc in s ty tu c ję a rb itrażu  

o b o w iązk o w eg o , p ro to k ó ł  ten  p o ­

tęp ia jak o  zb ro d n ię  m ięd zy n a ro ­

d o w ą  w szelk ą w o jn ę zaczep n ą . 

Je s tem  szczęśliw y , m o g ąc w ziąć  

u d z ia ł  razem  z  w am i, p an o w ie , w  

b u d o w ie teg o w sp an ia łeg o p o m ­

n ik a , w zn o sząceg o s ię w  w y ższe  

s fe ry  cy w iliz ac ji i g o d n o śc i lu d z

k ie j i o św iad czam , że p o d p isu ję  

p ro to k ó ł w im ien iu rząd u p o l­

sk ieg o ."

G E N E W A , 4 . 1 0 .

W śró d m ó w có w , k tó rzy  p rze ­

m aw ia li p o d czas zam k n ięc ia o -  

b rad L ig i N aro d ó w , zn a jd o w a ł  

s ię m in ister S k rzy ń sk i, k tó ry o -  

św iad czy ł, że  p rzy jm u je  p ro to k ó ł 

b ęd ący rezu lta tem  h a rm o n ijn e j  

w sp ó łp racy  F ran c ji i A n g lij, o i- 

raz  w sp ó ln y ch  w y siłk ó w  w szy s t­

k ich  cz ło n k ó w . W  te j u ro czy s te j 

ch w ili P o lsk a  p am ięta  o  tw ó rcy  

p ro jek tu L ig i N aro d ó w , p rezy ­

d en c ie W ilso n ie. P o ty ch s ło ­

w ach  o d ezw a ły  s ię  n a  sa li g o rą ­
ce o k la sk i, k tó re  p o n o w n ie p o ­

w tó rzy ły  s ię , g d y  S k rzy ń sk i p rzy  

p o m n ia ł, że P o lsk a b y ła i jest  

n a ra żo n a n a n ieb ezp ieczeń stw o , 

p o n iew . je s t n a jw ięc . n a  w sch ó d  

w y su n ię tą  p la có w k ą  cy w iliza cy j­
n ą . P o  ze jśc iu  z try b u n y  lic zn e  

d e leg ac je sk ła d a ły g ra tu la cje  

m in istro w i S k rzy ń sk iem u .
G E N E W A , 4 . 1 0 .

Ig n acy P ad e rew sk i, k tó ry  

p rzez ca ły  czas  b y ł o b ecn y  n a  p o  

s ied zen iu , o św iad czy ł p rzed s ta ­

w ic ie lo w i A g en c ji W sch o d n ie j:

—  M o w a S k rzy ń sk ieg o b y ła  

w y tw o rn a za ró w n o p o d  w zg lę ­

d em  fo rm y  jak  i treśc i. W y w o  

ła ła  o n a  s iln e  w rażen ie  n a  w szy -  

sk ich łam ach zg ro m ad zen ia ja ­

k o  w y raz  p o k o jo w y ch  d ążeń  P o l­

sk i, o raz ch ęć  u reg u lo w an ia  s to ­

su n k ó w  m ięd zy n aro d o w y ch n a  

d ro d ze sp raw ied liw o śc i i p raw a.

CZTERECH 
JEŹDŹCÓW 

APOKALIPSY

N a jg en ia ln iejsze a rcy d z ie ło  film o w e  

u k a że  s ię  w  n a jb liższy ch en  Ie9 M I  

d n ia ch n a ek ra n ie k in a V iliJ v H L

M aso w e p rzek raczan ie g ran icy p o lsk ie j.

W o s ta tn ich czasach co raz  n ied o zw o lo n y  p ro ced e r, tem  w ię -

częśc ie j zd a rza ją s ię w y p ad k i  

n ie leg a ln eg o  m a so w eg o  p rzek ro ­
czen ia g ra n icy p o lsk o - n iem iec­
k ie j p rzez o so b y  p o d e jrzan e .

P o ste ru n k i g ran iczn e w in n y

ce j, że w  ty ch  w y p ad k ach  o so b ­

n icy  c i p rzy b y w ają  n a  n asze te -  

ry to rju m  w  ce lach  p o d ejrza n y ch  

o  czy n ien ie  w y w ia d ó w  n a  szk o d ę  

P o lsk i.

P u łk o w n ik M ło d z ian o w sk i w o jew o d ą  

p o le sk im .

Z am o rsk a p o d ró ż Z ep p e lin a

zw ró c ić b a czn ą  u w a g ę n a ten

W A R S Z A W A , 4 . 1 0 .

P o  n a rad ach  z  m in is trem  H u b ­

n e rem i S ik o rsk im p rem jer  

G rab sk i p o s tan o w ił p o w o ­
ła ć n a  stan o w isk o  w o jew od y  p o ­

le sk ieg o p u łk o w n ik a M ło d zia ­

n o w sk ieg o , d o w ó d cę  szk o ły  p o d ­
ch o rą ży ch  w  W a rsza w ie , k tó ry  

zo sta n ie m ia n o w a n y g en era łem .

O d lo t Z ep p elin a , k tó ry  m a  b y ć  

o d d an y S tan o m  Z jed n o czo n y m , 

zo s ta ł o s ta teczn ie u s ta lo n y . S ta ­

tek  p o lec i w zd łu ż R en u  d o  H o -  

lan d ji, tam  sk ie ru je  s ię  k u  za to ­

ce B isk a jsk ie j, sk ąd  p o lec i n ad

A zo ry , a  s tam tąd  u d a  s ię w p ro s t 

d o  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch . P rzez  

ca ły  czas czas p o zo s taw ać o n  b ę ­

d z ie w  k o n tak c ie z d w iem a s ta ­

c jam i rad jo - te leg ra ficzn em i w  

N iem czech  i A m ery ce .

W niedziele, Pomorska Liga Obrony Powietrznej Państwa 
W salach Dworu Artusa 

u
■iHiiiiiiiH yfVZielka Loteria Fantowa

■ Do wysrania 1000 przedmiotów osólnej wartości 10 000 złotych

od g. 4 p. p Wejście bezpłatne Wejście bezpłatne

2 orkiestry

Niespodzianki
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Stronnictwa prawicy ustalają swoją 
llnją polityczną

Szkoła, że nie zrobiły tego wtedy kiedy były 
u władzy

Rezolucje 
piaśtowcówqponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

• W dniu wczorajszym „Piast“ 
po dwudniowych najadach u- 
chwalił cały szereg rezolucyj, 
z których pewnym, o charak­
terze ogólnym, nie można od­
mówić słuszności.

Mowa tu o szerzącej się na 
Kresach anarchji, protest prze­
ciwko zakusom, które zagraża­
łyby całości i jednolitości pań­
stwa i t. d.

antypaństwowej agitacji nie­
których posłów i senatorów, 
nadużywających widocznie nie 
tykalności poselskiej.

3. Klub P. S. L. stwierdza, 
że brak programu i konsek­
wencji w postępowaniu rządu, 
pozbawionego stałego oparcia 
w Sejmie i ulegającego często 
niezgodnym z interesem pań­
stwa partyjnym postulatom 
stronnictw i to stronnictw u- 
chylających się od odpowie­
dzialności i odmawiających rzą

Nowy pierwszy 
prezes Sądu 
Najwyższego

WARSŹAWA, 4. X.
W dniu 2 b. m. p. minister 

sprawiedliwości Włodzimierz 
Wyganowski przybył do gma­
chu Sądu Najwyższego i wrę­
czył akt hofninacyjny preźeso- 
wi Sądu Najwyższego Włady­
sławowi Seydzie, który w dniu 
dzisiejszym objął urzędowanie 

hdkn już jako pierwszy prezes Sądu 
. Najwyższego.

Trybuna pracowników mózgu I mięśn;

Strajk w „Soczewce1*
W jednej z najstarszych fa- ’ Daremnie jednak 

bryk papieru u nas, w znajdu- związku papierniczego L<vię- 
jącej pod Płockiem . „Soczew- tokrzyska nr. 13), p. Łukasik,

delceaf

ce“, wartmk. pracy i płacy by­
ły i są opłakane.

Dość p/wiedzieć, że zarobki 
średnio wyncszi . 1 zł. 80 gr. 
dziennie, a z rcLótnikńw i 
robotnic, znaczna czi/ć żyjc 
dosłownie w nędzy

Nic tez dziwnego, że wysta­
wiono zadanie ptidwyrki o 3) 
procent.

Natomiast rezolucję trzecią iwarcia. i grożących m
i szóstą (w oryginale siódmą), 1?./ru.Fiej.za5 
„Piast44 widzi brak programu i | ^ra^ konsolidacji yvy^d stron- 
konsekwencji w postępowaniu;^110^ z
rządu, pozbawionego stałego o- 
parcia w Sejmie i ulegającego 
często niezgodnym z interesem 
państwa partyjnym postulatom 
stronnictw i powtarza oklepa­
ną zwro-tkę o rządzie parlamen 
tamym jest nieco.... nietaktow­
na w stosunku do samych sie­
bie.

Czyżby p. Witos zapomniał 
o „dobrodziejstwach44, j T _ 
spłynęły na Rzecz^^^^nolitą wl 
czasie jego parlamentarnych i 
rządów, opartych o stałą więk­
szość?

Nie dojrzał on belki we włas­
nym ojcu, zato zauwałył odra- 
zu źdźbło w cudzem.

Oto ważniejsze rezolucje:
1. Klub P. S. L. stwier­

dza, że poważna już sku­
tkiem ostatnich wypadków na 
terenie międzynarodowym — 
oraz ciężkiego położenia gospo 
darczep’o — sytuacja Państwa 
— w ostatnim czasie doznała 
jeszcze pogorszenia przez a- 
narchję szerzącą się na Kre^- 
sach i narażającą na szwank 
nietylko autorytet państwa, 
lecz godzącą wprost w moż­
ność normalnego funkcjonowa­
nia i rozwoju Państwa.

2. Klub P. S. L. zmuszony 
fest stwierdzić z ubolewaniem, 

^źę doszło do tego, iż spora- 
““Ifyczne dawniej wypadki nie­

pokoju i bandytyzmu przero­
dziły się w tym czasie w 
chroniczny stan hezora^h i a- 

narchji.
Klub P. S. L. z naciskiem 

podnosi, że rząd i Sejm wizo- 
stają biernymi wobec jawnie;

tylko ogólne zamieszanie i na­
razić państwo na niebezpieczne 
wstrząśnienia.

7. Klub P. S. L stał i stoi na­
dal na stanowisku, że tv__
rząd, parlamentarny, oparty na 
współdziałaniu stronnictw pol­
skich, stojących na gruncie in­
teresów państwowych zdolny 
byłby, wyprowadzić państwo 
z chaosu i umożliwić przepro­
wadzenie niezbędnych reform; 
a o ile Sejm obecny okaże się 
niedojrzałym do takiej konsoli­
dacji Klub P. S. L. uważa za 
konieczne
przeprowadzenie zmian w Kon 
stvtucn i ordynaci! w^r' - i; 
któreby zapewniły wybór no­
wego Sejmu, zdolnego do wy­
tworzenia silnej i trwałej więk­
szości.

RezolK^t Związku
Ludswo-

Narodowego
Klub parlamentarny Związku 

Ludowo-Narodowego powziął 
wczoraj szereg rezoiucyj, które 

nemi snami i sroaKam! "pro-■ w st , ।
wadził łaa i porządek, zapew- n . . . !
nił bezpieczeństwo i stan oraw . rzedewszystkiem więc, wi- _ 
ny przy reorganizacji policji ta^.c wysiłki narodow, zmie- i nasi delegaci, 
państwowej wedle przygoto-1 rzalace ku utrwaleniu pow-; ^w22iiieJsza dra nas była 
wanveh inż dawniei nroiek-‘szecłlneg0 bezpieczeństwa li ■'J \~ *

i Pokoju, klub stwierdza, że te-^ : sPi-wa Wilna ;
iow .i wprovdazeniL sp.ay.iej ceiowi naiharrteipi właśnie ^iiowu przez Litwzę wyciągmę- 
hwej a silnej administracji. |mu eY 0W1 IldlDaraziej właśnie .

5. Klub P. S. L. stwierdza, że'za^raza Podważenie podstawy1 y,., u . • i ■ 
uregulowanie stosunków mniej traktatów pokojowych i wjTa-i 
szóści narodowych do państwa za stanowczy protest, że dele- " \ ......

-y । Litwini sami wvcoial! sorawe dla naszych delegatów, to 
nie znalazła należytego odpar- ż obiad Ligi zamykaiac ją tym. wielkiego sukcesu, jaki

)?nd zbrojnych
szkodliwe hasła,! 11 aw Polski do Gornego Sląs-

inych przyczyn ciężkiej sytu- 
lacji państwa.

4. Klub P. S. L. wystąipi z 
całą stanowczością przeciw 
wszelkim zakusom, któreby za 
graźały całości i jednolitości 
Państwa; zarazem wzywa 
rząd, aby
wyszedł z biernej obse^acii 

stanu bezprawia.
jakie jaikl ^Tmaga. się w państwie, a 

| zwłaszcza na Kresach, oraz, 
jaby wszelkiemi rozporzedżal- 
nemi silami i środkami wpro­
wadził lad i porządek, zapewr- 
nil bezpieczeństwo i stan oraw

przedstawiaj dyrektorowi p. 
Cichowskiemu to rozpaczliwe 
położenie, które zmuszą do 
żądania poprawy bytu.

Niestety, zarząd fabryki po­
został głuchy, wobec czego 
onegdaj rozpoczął się w „So- 
czewce“ strajk, który ogarnął 
wszystkie działy.

£o felsgaao Polska w Genewie
Wyniki jej prac są bardzo dodatnie, 

mimo intryo partyjnidwa
GENEWA 30 września

(Od specjalnego delegata „Expressu Porannego'4

Obrady „V. Assemblee44 dobie także Liga z przedstawionych wiedzieć zastrzeżenie. Iż było 
gają końca., wprawdzie ostat- jej praw mniejszościowych, u- trochę zbytecznych lydzi w de 
nic niespodziewane zajście z po , chwalonych przez Sejm. •legacju takich y co niewiado- 
nowną próbą wszczęcia dysku [ Wiadomość o prawach dla mo było co robią i poco tu sie*- 
sji na temat rewizji traktatów 
przez delegata Norwegii Lan­
gego, oraz spór z delegacją ja­
pońską opóźniły już o trzy dni 
zamkięcie sesji, ale już teraz 
mamy pewność, że dzień świę­
tego Michała będzie dniem zam 

; lwięcia obrad. Dziś już więc i 
I można sobie i _____  .
go. co zdziałali i jak piacowali rżały referowanie na

gacja polska w Lidze Narodów | 
r * * • ■
cia próby zakwestionowania dsfiuhy wnic.

Mogą w Kownie ogłaszać na 
i cały świat, że są w. wojnie z 

__ _________________ „ prawa Wilna dla 
stronnictw. j bezczynność rządu i zbrodni- !1- ^ł mczuiatwicna. Mziś

6. Klub P. S. L. stwierdza, że ic/a agitacja doprowadziły do śyiat wie po sesji obecnej
wysuwane obłudnie i dla ce- obecnego, smutnego stanu rze- że zażalenia i protesty,
iów demagogii przez niektóre czy na Kresach. Dla tego też -dore mogłyby bjć pc k o j o w  o 
stronnictwa lewicy, a w szcze-pw. L. N. domaga się od rzą-! <e P^-cz i-igę, Litwa sama
gółności „Wyzwolenie44 w ta- du, aby jego polityka* adrnini- a ^5°^’ -
........................  ’ i - istracyjna i szkolna na Kresach < '

;była konsekwentna i zgodna z znaczy.
i ustawami. Dla tego klub od- swe skargi, a więc

nie może się odbywać
ani w atmosferze ani cod na­

ciskiem band zbrojnych
i uważa za S4,n.v,xui wv
zmierzające do rozbijania pań- Ka< i 1 •
stwa przez projekty niektórych 1 Następnie klub stwierdza, że i że 
stronnictw. Ił ~

mniejszości narodowych wy- dzą, albo których rola sikoń- 
warta wielkie i dodatnie wra-1 czyła się już po paru dniach, a 

wszystkich delega- oni tkwili, aż do końca. Ale 
cjach. by to wrażenie zosta- jest to choroba wielu naszych 
10 i stało się wielkim naszym dełegacyj, i tym razem nie by- 
atutem, trzeba je dobrze i szyb ła tak rażąca, jak gdzieindziej 
ko wprowadzić w życie. I i kiedyindziej.

Polska dostarczyła Lidze de! Wymienić jednak trzeba kil- 
zdać sprawę z te legatów, którym komisje powie ka nazwisk ludzi o

plenum ; pierwszorzędnej wartości, 
sprawozdań całej komisji, to; Pracowników niezmordowa- 

’znaczy przemawianie w imię-'nych, inteligentnych, znających 
niu całości i w pewnych spra- sprawy i teren, działania jed- 
wach Takimi sprawozdawcami nym słowem tych, o których 
byli: min. Skrzyński w korni- można powiedzieć, że wszyst- 
sji 3-ej min. Strasburger w 2-ej; kie siły, zapał i umiejętność od 
i p. Sokal w piątej. ! dali sprawom przez siebie bro-

To zaufanie całych komisyj nionym lub opracowanym. Do 
i । nich przedewszystkiem należą 

pp. Lukasiewicz, Arciszewski, 
Gwiazdowski, Mtihlstein, nie

żenie we 
cjach,

stronnictwa lewicy, a w szcze-i^w. L. N. domaga się od rzą 
• XI 7’. 1 _ ______ 1 • •

kiej sytuacji żądania 
obalenia rczwlaza- 

nia Sejmu.

mazi zacpodu, ludzi myślących
,była konsekwentna i zgodna z ;tTUc.<iiiv, znaczy. wycoiałą

ztebyła Polska.
która z tych wystąpień i z tej mówiąc już o delegatach - kie- 
pracy swych delegatów wycho równikach, jak Zaleski, Stras- 
dzi silniejsza moralnie, a jej po burger. Sokal, którzy stauowi- 
waga tylko się wzmogła. |li świetny sztab ministra, po- 

W sprawach rozbrojenie- magając mu w pracy na grun- 
wyćh braliśmy rudział bardzo cie, gdzie przy imieniu Polski 
żywy i należeliśmy do komisji łatwiej było na początku tej 
.,i)wunastu“, to jest lej, któ-ą i sesji widzieć grymas, niż u- 
wypracowąła nową konstytiv , śmiech.
cję pokoju bezpieczeństwa | Wracamy z Genewy z rezul- 

którycli znaczenie

burger. Sokal, którzy stanowi­
li!.świetny sztab ministra,

nietylko nie są środkiem pro^;cn_d. , zaPowiedz ministra 
wadzącym do uzdrowienia sto-ispra" 
sunków w państwie i poprawy 
ciężkiej doli ludności — ale mo 
gą w* obecnej chwili pogłębić

wie uniwersytetu ruskiego.

Hejże na
Rząd francuski drobiazgowo przeprowadza 

ofenzywę

świata. i tatami
Jeśli to dzieło się uda, to w przy 

dokumencie, stanowiącym cpo- ciągłości Doli vki zagrcnicznei 
kow^ znaczenie, imię Polski, możemy w sposób dobroczyn- 
jako tej. która przez swego de- ny odczuwać długo -- zdoby- 

powie przy nowych‘ jeg-ata i;ad nim pracowała, po liśiny poważanie i zaufanie 
intrygach: j zostanie na w ieczną pamiątkę i tam, gdzie na nas patrzono po- 

Dajcie nam spakój. to co dziśjj chwalę. Igardliwie lub wrogo.
opowiadacie, to sami pewno za; Może można byłoby wypo- De La Roche,
raz, gdy zechcemy sprawdzać,! , „-----r——f f s f  t ............

: wycofacie'4 — to się grubo mylą I 
w swych prostackich rachu­
bach.

Wilno więc załatwione zosta­
ło przez delegację naszą po­
myślnie. Spór z delegatem 
Sahneni, występującym w imię 
niu Gdańska, załatwiono rów­
nież pomyślnie. Rada Ligi prze 
konała się, że Polska Gdańska

nie mała racji.
i ;eśli rozgnaitc Olwa - Szidzi 
i Balti Kauskasy myślą, że Li­
ga nie 
prawdopodobny  cl j

Mhzlikwi^owenii spór
Biuro Senatu komunikuje:
Wiadomość, umieszczona w 

„Przeglądzie Wieczornym44 z 
dnia 2 października 1924 roku, 
jakoby spór między Sejmem a

Francuska Rada ministrów, dukty, gotowe }uź do włożenia Senatem o wykładnię Konsty-
vdala vnnwii xv Hmarh nctat-1 < n crarnVui j__ •• i .. ... .. ' łWłiaiy
rranuusK.a rvaua ministrów . uusty, goro 

wydała znowu w dniach ostat-1 do_gamka). 
nich kilka rozporządzeń, zmie ­
rzających do opanowania dro­
żyzny, zwłaszcza środków 
żywności.

Niezwłocznie puszczonych 
będzie w kurs w Paryżu 250 
nowych wózków, 

rozwożących no mieście
jarzyny

i rybie mięso. (Stolica tej mia­
ry, co Warszawa, wcale insty­
tucji podobnej nie zna i nasze 
gospodynie i służące zmuszone 
są po każde pól kila mięsa, czy 
wiązkę jarzyny — notabene 
brudnej i nieobranej — biegać 
na targ i dopraszać się kupna 
u łaskawych kramikarzy. Pary­
skiej gospodyni przekupnie , t. 
zw. „marchands des quatre sai-

To wytworzenie 
wielkiej konkurencji 

w drobnej sprzedaży jest bar-

tucji był zlikwidowany przez 
kompetentne czynniki, jest zu­
pełnie zmyślona.

dzo sprytnem podeiściem pa-L^Ją!2^^6’ °^latil*cl1 cza"
skatowa 'saca sPrawa stanęła na tym

punkcie, że marszałek Senatu Tie gnębi i że jeżeli są jakie nie
zaproponował arbitraż sądu porozumienią, to te

przy dobrej woli Gdańska
gą bvć usunięte.

bo Polska tej dobrej woli mazni-

Pozatem zobowiązano mini­
stra handlu do wydania 

zakazu wywozu ryb 
zagranicę.

Wreszcie postanowiono
żyć do połowy cło na obuwie 
praktycznego użytku, chodaki 
i buty ze skóry wołowej i cie­
lęcej.

M.inisterja rolnictwa i handlu 
ustalą program rocznych zapo­
trzebowań zboża, cukru i mię­
sa dla całej Francji, a na pod­
stawie tych cyfr Rada mini­
strów wyda odpowiednie za-

Cztery Kamile rzucił nam 
wrzesień pod nogi 

ZamieśC do czysta drogą 
na patdzfermk

Jak to przewidział wczoraj­
sze nasze pismo wzrost 
kosztów utrzymania w miesią­
cu wrześniu, w porównaniu z 
miesiącem sierpniem, wyniósł 
4.09 proc. (Wskaźnik, podany 
przez jedno z pism porannych 
w wysokości 4.9 proc, jest myl­
ny).

Kto zaciska na szyi konsu­
menta pętlę głodową — wska­
zuje poniższa oficjalna tabelka 
poszczególnych pozycyj kosz­
tów utrzymania:

Żywność (chleb, nabiał i jaj- 
^ka) zdrożały o 5.94 proc., t. j. 
^blisko o 6 proc.
. Opał (mimo obniżenia cen 
^hurtowych węgla i zniesienia

podatku konsumcyjnego) zdro­
żał o 3.37 proc.

Wreszcie wydatki kultural­
ne skutkiem podrożenia wpi­
sów szkolnych — zdrożały o 
5.51 procent.

_ Natomiast wydatki mieszka­
niowe i odzieżowe, w porów­
naniu z sierpniem, — nie zmie­
niły się.

Fala drożyzny przeszła przez 
całą Polskę. Oto niektóre 
wskaźniki: Lublin 6.89, Zagłę­
bie Dąbrowskie 6.64, Poznań 
8.96 proc.

W Krakowie przewidują 
wskaźnik nawet 10-cio procen­
towy.

rozjemczego, złożonego z po- 
ręki prezydjum Sądu Najwyż­
szego i Trybunału Administra­
cyjnego. aż nadto. O tem przekonała się

Przesad mety 
pośeiśkiej

(wąż). Z inicjatywy preze-' na tradycji zaborczej, lecz są 
sa Chacińskiego, poselski klub wypadkową sił realnych, jakie 
demokracji chrześcijańskiej po , się
stanowił złożyć do laski mar- dla siebie zdobyć uznanie. Ta- 
szałkow.skiej projekt ustawy, 
zawierającej autorytatywną i się: narodowość i jej siła kul- 
wyczerpującą interpretację ar-! turalna. Traktat wersalski, ar­
tykułu 21 konstytucji o niety- bitrażą na' jego podstawie óglo- 
kalności poselskiej. jszone, wreszcie wyniki po-

oręż- 
nych, po wielkiej wojnie doko- 

w swej osnowie

wynowiedzhly i umiały

iemi silami realnemi okazały

Uchwała ta zasługuje na! szczególnych rozpraw 
szczególniejszą uwagę.

Zasada nietykalności poseł- nanych, 
;sklej, tkwiąca początkami swe najistotniejszej, wytknęły no- 
mi w nietykalności rzymskich wym państwom granice z u- 
trybunów ludu, oddała w cią- Wżględnieniem tych właśnie 
gu wiekowej walki ó wyzwolę- dwóch pierwiastków; narodo- 
nie z pod absolutyzmu monar- wuści i jej siły kulturalnej.

Sławy żydowskie do Palestyny

Rabin Chaies I prof. Elsisteiff. ___ _ _____________  ..... . . ... .. . . „
'filarem wszechświatowego <u 'chistycznego, olbrzymie usługi. ! Z tym stapern rzeczy maL 

-  & 3 j Tylko dzięki nietykalności po- kontenci muszą się pogodzić, 
solskiej można było, idąc krok zwłaszcza jeżeli się zważy, iż 
za krokiem, zdobywać kolejno ubezpieczenie i wzmożenie 
urządzenia demokratyczne. Z praw mniejszości narodowej, 
wybuchem wojny światowej i da się osiągnąć drogą legał- 
w jej toku, mandat poselski, — nych działań w obrębie danej 
wyposażony w prerogatywy i państwowości.
przywileje, okazał się również j Tych prawd nie rozumieją 
nader użytecznym w obronie różni rozchełstani działacze, 
przed wybrykami sołdateski Uciekają się oni często do me- 
państw zaborczych. tod przedwojennych, upraw ia-

Zasady nietykalności poseł- nych zapomocą mandatów po- 
sklej, sformułowane jaknajbar- selskich w takich katorgach 
dziej liberalnie, weszły również mocarstwowych, jakiemi były 
do konstytucji przez Sejm U- Rosja carska i Austro-Węgry, 
stawodawczy uchwalonej. Na i Mandat poselski stanowi dla

Sensacją Wiednia, a zwłasz­
cza szerokich sfer żydowskich 
jest wiadomość, iż naczelny ra­
bin, dr. Chajes, zamierza udać 
się do Palestyny, aby objąć ka­
tedrę nar uniwersytecie sjonhÓ 
stycznym w Jerozolimie. Rabin 
Chajeś jest nietylko słynnymi 
mówcą, ale i znakomitym. uczo< 
nym w sprawach żydowskich i

■ ———

Splątany węzeł zatargów 
na Bałkanach

rozwiąże się łatwo, gdy zginie sprawa

mniejszości narodowych 
przyznają jednogłośnie, że 
warty układ rozpoczyna

mzmu.
Równocześnie krążą pogło­

ski, że i prof. Einstein ma za­
miar odpowiedzieć przychylnie 
zą zaproszenie uniwersytetu 
jerozolimskiego i jeśli nie na­
tychmiast, to w niedalekie; 
przyszłości porzuci Niemcy 
przeniesie się do Palestyny.

SOF JA, 3. 10. — Prasa wita 
nader przychylnie osiągnięte w

za- 
erę

Genewie między delegacjami uspokojenia, które ułatwi przy-
grecką i bułgarską porozumie­
nie w sprawie ochrony mniej­
szości narodowych. Dzienniki 

- -------- o——

Turcy zachwycają muzyką polską
KONSTANTYNOPOL, 3. 10. odbył się koncert Szymanow- 

Dziś zwiedził wystawę poseł skich. Koncert ten był wielkim 
perski wraz z personelem po- sukcesem muzyki polskiej. Wiel 
selstwa, oraz specjalnie przy- kie uznanie krjdyki i publicz- 
były z Angory poseł Afgani-1 ności żyskują również koncer- 
stanu. W salonach Pera Palace | ty orkiestry Sielskiego na wv- 

; stawi d

jazne rozwiązanie z*atargów 
między narodami bałkańskiemu 

(PAT).

i tej podstawie, znaczna część Inich list żelazny do wykonywa 
posłów sejmowych zażywa też nia praktyk zrozumiałych i do 
swobody słowa i ruchów, kto- puszczalnych w zamkniętej 
re częstokroć zwracają się becnie na wieki 
przeciw podwalinom bytu pań- nji dynastycznej.
stwa. l . ___ 2

Takiego stanu rzeczy tolero- trzebnego stopnia kultury' po- 
wać nadal nie można. litycznej i parlamentarnej, tak

Między urządzeniami przed- niezbędnych dla zrozumienia 
wojennemi, a ustrojem państw nowego stami rzeczy, jest 
powołanych do życia na sku- kwestją dalszej przyszłości, — 
tek wyniku wojny, istnieje róż-1 przeto pewnego rodzaju kurs 
nica zasadnicza. Byt i granice ■ edukacyjny zapomocą zmiany 
państw nowych — w ich licz-[norm odpowiednich, jest rze- 
bie Polski — nie opierają się lezą konieczną i nagląca.

erze tyra-

A ponieważ osiągnięcie po­

litycznej i parlamentarnej, tak
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Biskup z Bergamo we Wło­
szech znany z listu pasterskie­
go, zabraniającego w swej die­
cezji

seansów spirytystycznych, 
wystąpił niedawno z orędziem 
skierowanem przeciwko obec­
nej modzie kobiecej. Nakazał 
bowiem duchowieństwu niedo­
puszczania do świątyń bożych 
kobiet

w dekcltowanych sukniach.
Biskupowi z Bergamo sekun­

dują w zwalczaniu „nagości" 
kardynał Pompili z Rzymu i pa 
trjarcha wenecki. Jednakże 
obaj ci dostojnicy kościelni oka 
zali się bardziej liberalni w po­
glądach na modę. Nie zwalcza 
ją oni z zupełną bezwzględnoś 
cią dckoltażów pięknych Wło­
szek,

doradzała iednak skromne 
ubiory,

zwłaszcza wtedy — gdy da­
my udają się na nabożeństwo.

Ojciec Święty, Benedykt XV 
zainteresował się również obec 
ną modą i właśnie dlatego wy­
dał rozporządzenie normujące 
strój, w jaki ma być ubrana ko 
bieta

podczas audiencji.
Każdej z dam starającej się 

o rozmowę z papieżem wrę­
czany bywa formularz, w któ­
rym wydrukowano, iż ubrać 
się musi w czarną suknię zanię- 
tą pod szyją i opatrzoną dłu­
giem! rękawami. Mistrz ceremo 
nji ma obowiązek ścisłego prze­
strzegania, aby kobiety ubrane 
były

wedle przepisu, 
zdarzały się bowiem wypadki, 
iż panie z arystokracji zjawiały 
się przed obliczem papieskiem 
w modnych toaletach paryskich 
nieodpowiadających uroczystej 
chwili.

Jak donosi „Excelssior", arcy 
biskup paryski wystąpić ma w 
najbliższym czasie z listem pa­
sterskim piętnującym

kulturę nagości

dzie sprawa współczesnych' WARSZAWA, 4. X 
mód kobiecych. I Dzisiaj około godz. 12-ej w

Na tle używania niewłaścn | poJudnie dyżurny przodownik 
wych toalet w kościele zdarzyli^ okręgowym urzędzie polity- 
się w Paryżu wypadek, który ।  cznym 7,auważyl wśród inte-
wywołał wiele sprzecznych ko 
mentarzy i obił się aż o 
_ władze arcybiskupia.

Przed kilku tygodniami przy 
szła do ślubu pewna wybitna 
aktorka operetkowa w tak de- 
koltowanej sukni, iż proboszcz 
odmówił jej udzielenia sakra­
mentu małżeńskiego.

resantów jakiegoś podejrzane­
go osobnika.

Gdy osobnik ten spostrzegł, 
że jest obserwowany, nagle 
podszedł do przodownika i za­
czął obcesowo:

— Jestem naczelnikiem, 
przyszedłem zwiedzić biuro!

men tu małżeńskiego. Zdziwiony przodownik za-
Nowożeńcy opuścili oburzeni; żądał od nieznajomego legity- 

kościół i zaskarżyli proboszcza j macji.
do kurii biskupiej. Arcybiskup! — Legitymacji?! — powtó- 
jednak jrzyl groźnie jegomość — czyś

ulał sie za proboszczem ’pan oszalał, pan nie wie, k|o
i polecił czuwać innym księżomI jestem?!
aby piętnowali nadużycia mo-1 Przodownik, nie przestraszo- 
dy kobiecej w kościele. j ny rozKazowym tonem, kazał 

agentowi pilnować nieznajome-

go, sąm zaś poszedł sprowa­
dzić kierownika jednego z dzia 
łów biura.

Kierownik kazał 
aresztować bezczelnego 

osobnika. Znaleziono przy nim 
paszport na nazwisko Rozen- 
cwajg Izrael, Nowolipie 33.

Przypuszczano początkowo, 
że to wariat, jednak inne podej 
rżenia rzuca znalezienie przy 
nim

282 rubli złotem
i 2 brylantów, oraz pocztówki, 
wysłanej z Łodzi, w której 
jest zdanie: „policja dopytuje 
się o ojca".

Wobec tego przypuszczać 
raczej należy, że Rozencwajg 
jest komunistą, przysłanym do 
biura policji politycznej na 
przeszpiegi.

O la c z e g o  H is z p a n ia  p rz e g ry w a  w o jn ą  z  M a ro k k ie m

Ż o łn ie rz h is z p a ń s k i je s t o d  p a ra d y

Kustra zabiła w nim ^ucha bojowego

w paryskich teatrach i., miej- ta,. -.p . :
scach rozrywek. .1-----~----- -- - 3

W liście tym poruszona bę- Żołnierz hiszpański dobrze na-

W amerykańsko - nlemiec- bija karabin, ate żle nim'strze- 
kiem piśmie „Die deutsche j la. Pięknie maszeruje, zgrabnie 
Welt" czytamy zajmującą cha­
rakterystykę walczących w Af 
ryce

wcisk hiszpańskich.
Artykuł pisany jest przez na­

ocznego świadka, byłego wyż­
szego wojskowego z czasów 
wojny światowej, więc kryty­
ka nosi cechę fachowości i 
znawstwa.

Autor niemiecki pisze: „Pię­
cioletnia wojna światowa nie 
nauczyła niczego dowódców 
hiszpańskich. Tak, jakby niewie 
dzieli o tern, że

taktyka wojenna 
uczyniła ogromny skok, a me­
tody z pierwszych lat wojny za 
sadniczo się różnią od taktyki 
stosowanej w r. 1917 czy 1918.

W Hiszpanii zostało wszyst­
ko po dawnemu, a indywidual­
ność żołnierza stłumiona zosta

bezcelowa nnrstra formalna.

P rz e n ie s ie n ie m ia s ta

i J e d n e g o m ie js c a n a d ru g ie

o d 'e g le o p ię ć k ilo m e tró w

Wędrówka trzypiętrowego domu

n a ru c h o m e j p la tfo rm ie

Technika amerykańska po- j Podkopano się więc pod fun- 
chlubić się może niesłyohanem damęnty, dźwigarami włożono 
dotąd przedsięwzięciem, jakiem domy 
jest niewątpliwie przeniesienie '

czyni obroty, ale nie umie sto­
sować się do terenu i poruszać 
się w linii bojowej. Podczas 
bitw długie linje rezerw zmia­
tane były

ogniem maurów 
nie wystrzeliwszy ani jednego 
naboju, jedynie dlatego, iż do­
wódcy stosowali się do regu- 
minu, który zbankrutował w’ 
pierwszych potyczkach nad 
Mamą i na froncie rosyjsko- 
austrjackim.

Służba łączności w wojsku 
hiszpańskiem tak jakby nie ist­
niała; w gradzie kul dowódcy 
nie umieją sie z sobą porozu­

miewać.
skutkiem czego nie widać celo­
wości bitwy. Oficerowie młod­
szych stopni i żołnierze doko­
nują nieraz cudów waleczności, 
ale ich osobiste męstwo ginie 
bez śladu i nie .przynosi pożyta, 
ku.

Największym wrogiem armji 
hiszpańskiej jest

intendentura.
Żołnierz le ma nigdy na czas 
tego, czego potrzebuje, brak mu 
nieraz ładunków, armaty zjeż­
dżają z pozycji, bo nie, mają 
czem strzelać, głód często do­
kucza, podczas gdy w magazy­
nach marnują się Zapasy i wpa­
dają w ręce maurów. Niewąt- 
wie

teren i stosunki klimatyczne 
stanowią poważną przeszkodę, 
ale trudności te nie są tak wiel­
kie, by nie mogła ich pokonać

dobra organizacja.
Najlepiej stosunkowo sprawu 

ją się ochotnicy cudzoziemscy, 
których nie brak zarówno w 
armji maurytańskiej jak i hisz­
pańskiej. Doświadczeni jednak 
cudzoziemscy oficerowie trwa- 
żani są jako

element bezwartościowy, 
jakkolwiek każdy z nich umiał 
by lepiej wywiązać się z zada­
nia niż hiszpańscy sztabowcy.

Drugą kardynalną wadą 
wojsk króla Alfonsa jest nie­
prawdopodobnie wygórowana 

ambicja dowódców.
Na tle tycłi osobistych ambi- 

cyj rodzą się błędy taktyczne. 
Tam, gdzie każdy chce być Na­
poleonem i sobie tylko przypi­
sać zwycięstwo, nie może być
mowy o skoordynowaniu akcji., 
Wad tych nie można jednak 
usunąć jednem pociągnięciem i 
pióra, leżą one

.w charakterze hiszoanskim 
i nieraz już były powodem nie­
szczęść narodowych. ‘

Natomiast armja maurytań- 
ska jest pierwszorzędną siłą bo 
jową. Każdy jej żołnierz przeję 
ty jest świętością swFej sprawy, 
w reku dobrych, dowódców od­
nosi raz po raz zwycięstwo.

Autor z „Die deutsche Welt” 
zapomniał dodać, iż w armji 
maurytańskiej służy ogromna 
ilość

oficerów niemieckich, 
a taktyka ich przypomina naj- 
klasyczniejsze pociągnięcia 
Mackcnsena i sztabu niemiec­
kiego.

na ruchome platforma

P A H IE  F U K S ! G D Z IE  T E  M E B L E ?

WARSZAWA, 4. X.
Generał w służbie rosyjkiej,, 

Maksymowski, wykwintny szta 
bowiec, tym razem klął, jak do 
rożkarz, któremu ktoś za^acił 
za kurs podług taksy. Ale jakże 
nie miał kląć skoro na zapyta­
nie, skierowane do p. Moryca 
Fuksa, właściciela domu nr. 8 
przy ulic5z Wilczej:

— Panie Fuks! Gdzież są mo­
je meble? — usłyszał odpo­
wiedź:

— Panie gienerału, tych me­
bli to wzięli Niemcy!

— Niemcy zabrali? — Zdzi­
wił się generał.

— Żeby mnie tak cholera zde

skrzywił się, jak Mac Donald 
w przewidywaniu nowych wy 
borów w Anglji. W tern miej­
scu gen. M. przypomniał sobie, 
że jeszcze przed wojną Fuks 
„martwił się“ nieszczególna 
opinją, jako specjalista fabry­
kant defektów, uwalniających 
od wojska, że miał poważne za 
targi z prawem, zakończone 
spędzeniem dłuższego czasu w. 
samotności na utrzymaniu rzą- 
dowem.

— Zle, — pomyślał gen. M. 
ponieważ zaś Fuks zasłaniał 
się wciąż pokwitowaniem, 
otrzymanem przy sprzedaży 
mebli, przeto gen. M. pociąg-

chla, jak ją mówię prawdę! Oni ।  nąl. Fuksa przed sąd rabinów,
żądając od sprytnego Moryca 
złożenia przysięgi, że mebli so­
bie nie przywłaszczył. Przy­
sięgi takiej Fuks, rzecz prosta, 
nie złożył.

Wtedy gen. M. zwrócił się ze 
skargą do prokuratora, który po 
lecił zarządzić rewizję w miesz 

mwxvou. .kaniu Fuksa. Podczas rewizji
"Generał Maksymowskl jesz- 1 tej znaleziono roóźne sprzęty, 
cze raz zaklal siarczyście, ale należące do gen. M., między in- 
cóż mógł zrobić? Trzy czwar-inemi, poduszkę z herbem i mo­
te mebli z pięknie umeblowane- J nogramem generała, oraz gru- 
go 6-ciopokojowego mieszka- pęjotograficzną rodziny jego, 
nia djabli wzięli. Resztę zdecy­
dował się p. generał sprzedać 
przy pośrednictwie Fuksa za 
900 tysięcy marek (było to 
przed trzema laty), otrzymał 
jednak tylko 700 tysięcy. Na su 
mę tą wydal Fuksowi ogólniko

nie tjr<lko tych mebli wzięli, oni 
całkiem wzięli nawet Warsza­
wę, ale potem to oni musieli od­
dać. Pan gienerał może nie wie 
dział, bo pan na frontu 
wtedy strzelał z, takiemi wiel- 
kiemi armatami, to pan gienerał 
nie miał wtedy głowy do takie 
go interesu.

Wobec tego sprawa o przy- 
wleszczenie znalazła się na wo 
Randzie sądu pokoju w dniu 3 
września, jednak rozpatrywa­
nie jej odroczono z powodu nie 
przybycia niektórych świad­
ków. Nowy termin jeszcze nie

we pokwitowanie, głoszące, że ; naznaczony, tymczasem jednak 
kwotę powyższą otrzymał za ‘ 
sprzedane przez Fuksa meble.

Po pewnym czasie wylazło 
szydło z worka: b. rządca do­
mu Fuksa, niejaki Hinterhoft w 
rozmowie z gen. M. zapewnił 
go kategorycznie, że mebli p. 
Maksymowskiego nie zabrali 
Niemcy, lecz p. Moryc Fuks, co 
potwierdził sąsiad p. Maksy­
mowskiego b. lokator tegoż do­
mu nr. 8 przy ulicy Wilczej, p. 
Pilatowski, zamieszkały obec­
nie w Toruniu. Pan P. oświad­
czenie swoje zobowiązał się 
stwierdzić przysięgą.

Zle, — pomyślał gen. M. i

w drodze t. zw. rekwizycji ścią 
gane jest zaprzysiężone zezna­
nie od zamieszkałego w Toru­
niu p. Pilatowskiego.

Na zakończenie szczegół sen 
sacyjny nie dotyczący jednak 
tej sprawy. Ten sam Moryc 
Fuks, specjalista od defektów, 
nie przestał pracować w dzie­
dzinie swej specjalności, jest 
bowiem zamieszany grubo w 
tvykrytą niedawno, „panamą" 
uwalniania od w^ojska ix^nro- 
wych przy współudziale leka­
rza wojskowego ppułk. Zapła- 
tyńskiego.

Ć wlcz.

W ilk s y ty i k o z a  c a ła
st niewątpliwie przeniesienie na ruchome platformy ■ yy Qui pro quo, które prze- moje zwierzenia osobiste. — 

całego miasta i po asfaltowanej dro^, S?!zwało siebie słusznie kwipro- Sądzę, że jesteście w równie
jedne:«o nirejsca na drugie, e- “^VoracaYwIaiiiie w-/es^ laczkiem (bo jest kabaretem przykrej sytuacji Chcecie ob-

pm w Odln-i w łvm miesia-u chi*brie la irkofb wszystkożernym — czyli na ciąć sobie włosy, a tysiące my
N “ o k a  ™inMnv w dńiiiiie ćzono'”S'ąC ; " wszystkie gusta), śpiewają pio śll przewija wam się przez glo
■tw S ’ P J d Prze - ciąg tego czasu wiesz- sen!i?: Żona ma obcięła sobie , wę. Więc w ciągu roku-dwóch

i usnław. kaST" “ włosy, teściowa obcięła włosy,]-ąn, razu nie będzie można

z j_____
żące o 5 kilometrów dalej.

stanie Ohio, położony w dolinie 
rzeki Mad.

Plany regulacyjne i uspław- 
nienie rzeki wymagało aby w 
dolinie ,w której mieściło 
O  shorn, powstał rezerwoar 
dy

się 
wo

kańcy 
ule odczuli

przykrości przeprowadzki. 
Mieszkali w swych domach 
po dawnemu i zajmowali się za ;
wodową pracą, jedyną niewy- 1

babcia też obcięła sobie włosy zmienić uczesania, ani razu roz 
i tak licz do stu, tak że w koń- 1 puścić włosów i wyglądać jak, 
cu biednemu śpiewakowi brak Ewa lub pensjonarka. Nie, 

•już głosu i tylko po ruchach to za smutne!
! ust można odgadnąć że ktoś Drogie Czytelniczki, nauczę

jbie włosy. ।
Jeżeli już nawet w Qui pro a 1; 

, . j o tern śpiewają, to moda ta
100 stóp długi, a 64 szeroki, ani bardzo posunięta.
na Jeden dzień i Nic wi«c dziwnego, ze kred,'

nie przerwał czynności

do mu.właścicieli i przystąpiono .
budowy śluz. Mieszkańcom] Nawet wielki dcm towarp-|0je 
pięknego miasteczka żal było wy, liczący 3 piętra wysokości, | 
opuszczać

rodzinne strony.
zawiązali się więc w tow’arzy- (
stwo „ochrony Osbomu“ i za a nawet na czas swej przepro- 
porada inżynierów postanowili w.adzklogłosił wyprzedaż i zro . (

przenieść donv |W1 jeszcze znakomity interes. ?P !.otóv. foąywiscie zto^ch). 
na inne miejsce. W odległości 5 Przeprowadzka całego mia-

a la garsonne jak s;ę patrzy i 
nie trzeba będzie obcinać wło­
sów!

W. tym celu ściska się moc-

Pierwszy debiut „Polonji” po powrocie 
z Turcji

M e c z m is trz a  s to lic y  z  „W a rs z a w ia n 1 < ą“
wody „Cracoviau — „Wisła“ 
w Krakowie, lub’„Pogoń4’ — 
„Czarni" we Lwowie.

I jakkolwiek pierwsze mi­
strzowskie spotkanie mistrza 
stolicy z „Warszawianką" przy 
niosło w r. b. wygarną „Po- 
łonji" 3:0, nie można bynaj­
mniej twierdzić jaki będzie wy 
nik meczu niedzielnego.

Ocfbędzió się on w Parku So­
bieskiego 15 b. m. o godz. 3-ej 
po poł.

WARSZAWA, 4. X.
Bywalcy spotkań piłkarskich 

stęsknili się z pewnością za ja­
kimś „przyzwoitym" meczem. 
To też niedzielne spotkanie Po 
lonja — Warszawianka będzie 
dla publiczności stołecznej jed­
nym z meczów, na których 
można ujrzeć grę i piękną i peł 
ną emocji. Tak się już bowiem 
utarło,- że mecz drużyn wspom 
nianych staje się dla warszaw­
skiej piłki nożnej ewenementem 
sportowym tej miary co za-

J e s z c z e  je d e n  fe n o m e n  s p o rto w y
Jest nim 194o letni sierżant armii finlandzkiej

Jeszcze na wiosnę kilka pism pów olimpijskich. Obecnie mło­
dy Finn wypłynął znowu. Je­
go najlepsze wyniki brziwą na 
stępujące: skok w wyż^KPO 
mtr., skok w dal 6.70 mtn, rzut - 
kulą 13.50 mtn, rzut dyskiem 
37.50 mtr., rzut oszczepem 
50.90 mtr., bieg 100 mtr. 11.4 
sek. Jeśli w pozostałych punk­
tach dziesięcioboju wyniki
Wahlstedta stoją na tym sa­
mym poziomie, można go śmia 
ło uważać za najlepszego dzie-

sportowych krajów Skandy­
nawskich doniosło o odkryciu 
w Finlandii fenomenalnego za­
wodnika w dziesięcioboju, któ­
ry na Olimpiadzie w Paryżu 
sprawi istną niespodziankę. 
Człowiekiem tym <jest niejaki 
Armas Wahlstedt, sierżant 
armji finlandzkiej, w wieku lat 
19.

Na treningach przedolimpij­
skich Wahlstedt potłukł się
przy skoku o tyczce, tak że j sięciobojowca świata, 
musial zrezygnować z wystę-

R . K . S . „S m * ‘- „W a rs z a w ia n k a “

| 4L/v . uyiH kAZiU OviOixtZ. div ■.

wróciłam do domu postanowi- no włosy (względnie niezbyt1 W niedzi®l$ na własnym bciska przy |
■o- także obciąć ■Avrosy. S długie najwyżej do pasa) i pod

JednaKZe Żal mi jyro moich w ja Się. jak wałek pod włosy z drugą drużyną „Warszawianki 1 
i.. m rfnonntn 1 • 1 R

kim. znaleziono piękną prze­
strzeń, wytyczono więc ulice, 
przeprowadzo kanalizację i wo 
dociągi i zabrano się do prze­
noszenia domów.

Z pośród 256 budowli składa 
jącycli sie na Oskom, uznano 
173 za nadające się do przenie- 
sienia.

sta nie kosztowała zbyt wiele, 
wydano bowiem niecałych

200.099 dolarów. *
W tych dniach ma się odbyć 

w Osbornie wielka uroczystość 
nazwana: „Świętem ocalenia 
miasta44.

które sięgają (mimo wrodzoną 
skromność wyznać muszę) aż 
do pięt, tak że chodząc nadep- 
iuję swe warkocze (które oczy 
wiście noszę jeszcze).

naokoło głowy; Z prżldu zaś zwyciężając ją w stosunku 4:1. 

obcina się większe „pieskf* (po 
francusku auroche - coeur po 
żydowsku — pejsy), ażeby by­
ły dostatecznie kudłate. Oczy-jy dostatecznie Kudłate, uczy-; w

I wiście dla blondynek, bo bru-L,Skra“

i to pierwszy mecz w Warszawie, który 
_ ____ po deszczu, rozegrany został na su 

,Skry“ .rozegrała mecz towarzyski chem boisku. Drużyna „Skry" zwolnic 
’ ’_i“, na przez zarząd klubu od pracy przv 
. Był boisku, szybko podnosi swą formę.

N a  n o w y m  fe o is k u „S K ry "  

Mecz drożyny robotnicze] z „Polonią llw 
niedzielę na boisku R K. S. O godzinie 10-ej rano na bnish: 

Okopowa nr. 43. odbędą się grać będą rob. kl. sp. „Skra II i rob
• ’ ’ -a— J— „Gwiazda". >

Dla czystości i hygieny więc netki powinny się gładko wy- tramwaiem Nr. w.
musiałam nauczyc swego psa, szczotkować, by głowa wyglą początet • • • - - !
żeby nosił w zębach końce dała jak z lakieru. i w w w b m

moich warkoczy. — Bo i po co j Będzie więc i wilk syty i i 
pomagać stróżom w zamiata-1 koza cała, 
niu ulic? — Ale wybaczcie te

. R o z p ę d z o n y  w ó z n a  s z o s ie - i
WARSZAWA, 4. X. dem do 17 - go komisariatu, i 

Na S7r>.sic W’aw ’erskicj wóz gdzie lekarz Pogotowia stwicr-> 
przjechnl d^ż-ńka drogowego dził potłuczenie głowy jdworś. 
62 - Frantisska Rosi- ców i. po udzieleniu pomocy. | rzec ’
ka z Ctoc’a^’ka. P^szw^nkowa- przewiózł starca do szpitala ! Cmentarza 
nego przewiez-iwo samocho- Dz. lez-ns.

o godzinie 15 (3-ej no polj. ।

W a ta a d w ó c h  k a h ie t
^H^duska" nie chts ustąpić mirisca , Ffrab’nia Marcv”

Antnka, : Wspaniale wystawiona kwietnie grajcy, przystąpił’ do Pr6b z s?ośr!®3 
!ua „Hinduska", cieszy się wyjątko-' retki Kalmana „Hrabina Marica , kto 

iwem powodzeniem. Publiczność wy- rej wystawienie na scenie teatru c 
W&fiaMCSJS®  'bornie się bawi, gorąco oklaskując wości" będzie prawdziwą sensacją dl;

n a ts o d e g p o ts P o w ą z k a m i iw-szyątkich wykonawców z niezrówna- (świata teatralnego. W pracowniach fe-
WARSZAWA. 4. X. :nąwszy do wagonu bagażowe- H l)cłn^ wdzięku Elną Gistedt na cze-1 atralnycn .t" ^^m-zep ycheni- 

pociąg nr. 1826 dążący z i go. powalili na podłogę kondu- le- w akcie dragim niezwykle barw- zęby ósme " _ €becnie
ca Wschodniego na dwo- 1 która bagażowego Jana Kuce- n" iest stalc bisowany. iwystawy r* uperc- ’ ‘ j avch z 
Główny napadlo wprost rowcewa, poczeni zrabowali i Dziś i dni następnych „Hinduska". | ws^yst'1CP\ stena 1 c 

powązkowskiego * kosz wagi 2'ł kg. i zbiegli. ; Reżyser Domosławski i kapelmistrz niebywalein pow.

drócll Opryszków, którzy W.iarp ' : Kochanowski, po powrocie z .zagrani-

Na



4ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA N ie d z ie la , 5 -g o p a ź d z ie rn ik a  1 9 2 4  r .

T E A T R  M IE J S K I.

D z iś , w  n ie d z ie lę , o  g o d z , 3 i 

p ó ł p d p o ł. p o  c e n a c h  d o  p o ło w y  

z n iż o n y c h a rc y w e s» o ła „ C iep ła  

w d ó w k a" B a łu c k ie g o , w ie c z . z a ś  

p o  ra z  o s ta tn i w s p a n ia le  w y s ta ­

w io n a s z tu k a O s k a ra W ild e a  

„ M $ ż id ea ln y * 1, w  k tó re j p . H . 

Ł a ry s-P a w iń sk a ś w ie c i try u m f  

a r ty s ty c z n y , a p p . W n p ro w sk a , 

B o g u c k a , Ś w ię c ic k a , B ro k o w sk i, 

D ą b ro w sk i, W iśn ie w sk i z n a jd u ­

ją  p o le  p o p is u  a k to rs k ie g o .

J u tro  p rz e d s ta w ie n ie  z a w ie sz o  

n e , c e le m  o d b y c ia  w  g o d z in a c h  

w ie c z o ro w y c h p ró b y  g e n e ra ln e j  

w to rk o w e j p re m je ry s e n s ac y j ­

n e j s z tu k i  ro sy jsk ie g o  d ra m a tu r ­

g a , L w a U rw a n co w a  p . t . „ W iera  

M ircew a " , b ę d ą c e j n a re p e r tu ­

a rz e  w s z y s tk ic h  te a tró w  E u ro p y .  

D o ch ó d w to rk ow ej p rem jery  

p rzezn a czon o  n a  P . L . O . P . P .

K O N C E R T 6 3 . P P . N A R Y N K U  

S T A R O M IE J S K IM .

o d b ę d z ie s ię ju tro w  n ie d z ie lę  

w p o łu d n ie o d 1 2 -e j d o 1 3 -e j z  

o k a z ji o tw a rc ia T y g o d n ia P . L . 

0 . P . P . —  P ro g ra m  je s t , n a s tę ­

p u ją c y : 1 ) M a rs z  „ B a c z y ń s k ie g o "  

—  A rtu r  F u c ik , 2 ) U w e rtu ra  „ N a  

b u c h o d o n r tz o r 1 1 —  V e rd i, 3 ) D e fi­

la d a  l i l ip u tó w  —  F e rn e r, 4 ) F a n  

ta z ja  z  o p e ry  „ A id a "  —  V e rd i, 5 )  

J a n ie c  z im c h o d n ia m i —  M e y e r-  

b e e ra , 6 ) M a rsz m a ry n a rz y — - 

T o m k ę .

k tó re j p rz y g ry w a ć  b ę d z ie o rk ie ­

s tra s y m fo n ic z n a  6 3 . p . p .

Z A K O Ń C Z E N IE  S E Z O N U  

W IO Ś L A R S K IE G O .

W io ś la rz e to ru ń s c y  k o ń c z ą w  

d n iu  d z is ie jsz y m  s e z o n w io ś la r ­

s k i. Z  te j o k a z ji o d b ę d z ie s ię  

d z iś o  g o d z . 3 -e j p o p o ł. n a  p rz y ­

s ta n i K lu b u W io śla rs k ieg o  n a  

„ B a z a ro w e j K ę p ie " u ro c z y s to ś ć  

p o łą c z o n a  z  o p u s z c z e n ie m  f la g i i  

d e f ila d a ło d z i. W s tę p n a p rz y ­

s ta ń  z a z a p ro sz e n ia m i

T E A T R  L U D O W Y  

P O D G Ó R Z .

W e w to re k , d n ia  7 . 1 0 . 1 9 2 4  r .  

o  g o d z . 2 0 -e j w  lo k a lu p . G o liń -  

s k ie g o  z e b ra n ie  m e is ię c z n e —  O  

l ic z n y  u d z ia ł p ro s i Z a rzą d .

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .

P ro s z ą n a s o  z a zn a c ze n ie , ż e z  

p o w o d u .s tra jk u  d ru k a rsk ie g o  w  

W a rsz a w ie , n r . 4 0 p is m a u k a ż e  

s ię z o p ó ź n ien ie m JIHGFEDCBA

C o gra li! w  Teatrze?
D z iś .

P o p o łu d n iu  „ C iep ła w d ó w k a * '.

W ie cz o re m  „ M ą ż  id ea ln y " .

J u tro .
P rzed sta w ien ia  n ie b ęd z ie .

PAŁACE

. .H M D lta H lM r  

w  rę li  g l. A lm ira n te  M a n zin i
o ra z

2 -a k to w y  n a d p ro g ra m  z  H a ro l­
d em  L lo y d

„CORS 0" 
„Ma pnez pd®“ 

S e  -s a c y jn o -a  w a n tu r  a ic z y  d ra  m a t  

w  6  a k ta c h  z s ły n n y m  H a rry  
C a rey w  ro li g łó w n e j  

„ K o n k u ry  z  p rz e sz k o d a m i ”  
K o m e d ja w  2  a k ta c h

g M oai M io M iejsk iesfl.
N ied z ie la , 5 .1 0 . b . r . P re m je ra .  

„ G ri-G r i" , o p e re tk a  w  3 a k ta c h  

L in k e g o .

K IN O O R Z E Ł V A R IE T E
G ru d zią d z , W y b ick ieg o  1 9

D ziś

D ziecko Jór
D ra m a t w 6 a k ta c h z u ro c z ą

Ł y a d e P u tti

ra k  te ru : lo g ic z n o ść  m y ś le n ia , a le  

i s ło n n o ś ć  d o  p rz e s a d n e g o  k ry ty ­

c y z m u , z a s a d n ic z a  s z o rs tk o ś ć  a le  

k u ltu ra ln o ś ć u c z u c ia , n ie b e z  

p e w n e j p re te n s jo n a ln o ś c i o b y ­

c z a jo w e j, w o la  s iln a  ty lk o  n ie c o  

s k ło n n a d o s z k o d liw e g o  u p o ru ,  

s p e c ja ln e  z d o ln o ś c i p e d a g o g ic z ­

n e  i n a u k o w e .

g ra in lo g ji n a u k o w e j n ie  n a d a je  

d o  u m ó w ie n ia  i w y m a g a  d o k ła d ­

n ie js z e g o  z b a d a n ia .

Iza b e la  B r. je s t  ty p e m  p rz e c ię t­

n e j n ie w ia s ty , w  d o b re m  te g o  Ś ło  

w a  z n a c z e n iu . P e w n e b ra k i ś ć i-  

s ło śc i i lo g ic z n o ś c i m y ś le n ia  re ­

k o m p e n s u je s iln e z a in te re s o w a ­

n ie  s p ra w a m i n a u k o w e m i. U c z -

7 1 0 8 5 5 4 1

pod  kierunkiem  Instytu tu G rafo log ji N auk. 
prof.H enr.G ralskiego ,K raków ,B atore0o25

P o k a ż ja k  p ls z e s z , —  
p o f tie m  c i, ja k  s ię s p 's u je s z l

„ W en era "  n a le ży  d o  ty p u  lu d z i  

n ie z b y t w y b re d n y c h , n a  c o  w s k a  

z u je  ju ż  s a m  n ie d b a ły  s p o s ó b  o -  

łó w k o w e g o  p is m a . J e s t to  ty p  

c h a rak te ru w y ra ź n ie  p ra k ty cz ­

n ie o r jen to w an y  i u z d o ln io n y , o  

z n a c z n e m  d o ś w ia d c z e n iu ż y c io -  

w e m , a le  s ła b e m  w y s z k o le n iu ^  o

In y c h  p o p ę d a c h  e g o is ty c z n y c h ,  

„ y ro b io n y c h  w  tru d n e j w a lce  o  

b y t, a  w s z y s tk o  n a  t le z n a c z n e j  

s iły  w y k o n a w c z e j, k tó ra  je d n a k  

z a c z y n a  ju ż  c ie rp ie ć , z p o w o d u  

n ie d o m a g a li n e rw o w y c h .

c iw ó ś ć  je s t d e lik a tn a  i o b d a rzo ­

n a  in tu ic ją , a le  s k ło n n a  d o  p e s y ­

m is ty c z n y c h  p rz y g n ę b ie ń  i p rz e ­

s a d n e g o  z w a ż a n ia  n a  p o z o ry , a  

p rz ec ież z e w n ę trz n ie s a m a n ie ­

z b y t w y b re d n a . W  c a ło śc i je s t  

to  c z ło w ie k  je s z c z e  s ię  u s ta la ją c ) ’ 

p o d  w z g lę d e m  c h a ra k te ru .

W IE C Z O R N IC A  Z W IĄ Z K U  

U R Z Ę D N IK Ó W  K O L E J O W Y C H .

W  n ie d z ie lę , d n ia  5 . p a ź d z ie r ­

n ik a . u rz ą d z a Z w ią z e k U rz ę d n i ­

k ó w  K o le jo w y c h n a  m a łe j s a li  

P a rk u „ W ik to rji" o g o d z . 1 7 -e j 

W ieczo rn icę z n a d e r  b o g a to  u ro z  

m a ic o n y m  p ro g ra m e m  p o p is ó w  

s p o r to w y c h . P o p ro g ra m ie o d ­

b ę d z ie  s ię z a b a w a  ta n e c z n a , d o

C o m yśpleflo jg a kinach?

„M stn l” I „now ości”
D ziś

P a t i P a ta c h o n
w  n a jn o w z z e j k o m e d ji p t .

„Tancerka"

W ieści

z G rudziądza.

N A D Z W Y C 2 . Z E B R A N IE  K O Ł A  

O F IC . R E Z . P .K .U . G R U D Z IĄ D Z .

D n ia 1 0 . p a ź d z ie rn ik a b . r . ó  

g o d z . 7 -e j w ie c z ó r o d b ę d z ie s ię  

w  K a s y n ie #  6 4 . p . p . w  G ru d z ią d z u  

N a d z w y c z a jn e W a ln e Z e b ra n ie  

c z ło n k ó w  K o ła  O tic . B e z . O k rę g u  

1 '. K . I . G ru d z ią d z  z n a s tę p u ją ­

c y m  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

1 . Z m ia n a s ta tu tu . 2 . U c h w a ­

le n ie w y s o k o śc i s k ła d e k c z ło n ­

k o w s k ich . 3 . K o m u n ik a ty Z a ­

rz ą d u . 4 . W n io s k i.

N a d z w y c z a jn e  W  a  l i te  Z e b ra n ie  

p o p rz e d z i o d c z y t p ro f . d r . Z w ie -  

rz ań s k ie g o  m a jo ra  re z .: „ O  z a ­

d a n ia c h  o f ic e ra  re z e rw y ."

Z a rz ą d  K o ła u p ra sz a w s z y s t- w a rto śc io w e g o . W  s z c z e g ó ln o ś c i c o  w s k a z u je  n a  p e w n e  n ie d o m a -  

k ic łi o f ic e ró w  re z e rw y  o  p u n k tu - u w y d a tn ia ją  s ię n a s tęp u ją c e c e - g a n ia f iz jo lo g ic z n e i c h a ra k te ru  

a ln e  p rz y b y c ie .

2 . B o n G ra fo lo g ic z n y  

l in ię . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. .

G o d ło . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . ..

D la o trz y m a n ia  o k re ś le n ia s w e -  

g  o c h a ra k te ru ,  n a le ż y  n a p is a ć  w ła * -  
s n e  s w o je  im ię  i d o w o ln e „ g o d ło * ,  

p o te m  w y c ią ć c a ły b o n i p rz e s ła ć  
g o  d o  In s ty tu tu  G ra fo lo g ji N a u k o ­
w e j p ro f H e n ry k a  G ra ls k ie g o , K ra ­

k ó w , u l. B a to re g o  N r. 2 5 , d o łą c z a  
ją c 1 z ł. (g o tó w k ą  lu b  w  z n a c z k a c h  
p o c z to w y c h ) n a p o k ry c ie k o s z tó w  

a d  m in is tra c y  jn y c h .
O d p o w ie d z i u k a z y w ać s ię b ę d ą  

w  D z ia ld  G ra fo lo g ic z n y m  

n a s z e g o  p is m a . <

T o ru ń , d . . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .  i9 L  •

_ _ _ _ _ _ _ „ E x p re s s P o m o rs k i* * .

O d p o w ied z i

„ M a rs" je st ty p em  ch a ra k teru  

z ró w n o w aż o n e g o , je d n o lite g o i

P re z e s .

Na ra jeróiw liiipiije się najtaniej w wielkim wyborze u

C . i F. H am erski
W szelk ieg o ro d za ju  

z ło tą i s re b rn ą b iż u te r ję , 
z e g a ry , z e g a rk i o ra z ja k o  
s p e c ja ln o ś ć  ś lu b n e  s z c ze ro ­
z ło te o b rą c z k i p o le c a p o  

n a d z w y c z a j n is k ic h  c e n a c h

d a w n . G . G littfe ld & C ® .

Toruń , S tary R ynek nr. 28

D am skie ptasi 
najtańszych dc  
kw ln tn lejszych. 
nla i palta

J a n  N a la sk o w sk i, 
R ó ż a n n a  5  (w e jś c ie  z  P ie k a r)  
W ła s n a p ra c o w n ia re p a ra -  

c y jn a !

N a ju p o rczy w szy

BÓL GŁOWY

IH T * W y k o n u je m y p ła s z c z e d a m s k ie o ra z u b ra n ia m ę s k ie  

U W ” p o d łu g m ia ry n a z a m ó w ia n ia g u s to w n ie o d ro b io n e .

u s u w a ją  
p ro sz k i  

d la d o ro ­
s ły c h

.i tasut-

w y ro b u
a p te k i  A . G ą s e c k ie g o  w  W a r ­
s z a w ie , —  S p rz e d a ją  a p te k i.

„ F ra n k  B ra u n '*  n a le ż y  d o  lu d z i 
z b y c ia p ra k ty c z n e g o , o  ja s n e j k o n ^  

s tru k c ji u m y s łu , s z a b lo n o w e j a le  ' 

e s te ty c z n e j g la z u rz e to w a rzy ­

s k ie j, p rz y  u w y d a tn ie n iu  s ię  p e ­

w n e j n ie b e z p ie c z n e j z n ie w ie śc ia -  

ło ś c i, c o te ż je g o w o lę c z y n i,  

s k ło n n ą  d o  h is te ry c zn y c h  w y b ry  : 

k ó w  ta k , ż e fa k ty c z n ie p o z o ry ’ 

z e w n ę trz n e  s ą  k o n ie c z n ą o s to ją  

c a łe j te j n a tu ry . W a rto  b y ło b y  : 

te n  ty p  p is m a z b a d a ć  b liże j g ra -  

fo m e try c z n ie .

„ R u b in "  je s t o s o b ą  z  w y ż sz y c h  

s fe r p o c h o d z e n ia i w y c h o w a n ia ,  

z w s z e lk ie m i z a le ta m i i w a d am i  

ta k ie g o  ro z w o ju . J e s t w  n ie j d u ­

ż o  lo g ic z n o śc i in te le k tu a ln e j,  a le  

m a ło tw ó rc z o śc i s a m o d z ie ln e j, 

d u ż o  p o trz e b y  ż y c ia  a r ty s ty c z n e ­

g o , a le  te ż  i p rz y k re s k ło n n o śc i  

d o p o s ia d a n ia , p o łą c z o n e w  

w rę c z  p rz e c iw n y  s p o s ó b  z e  s k ło n  

n o ś c ią d o  ro z rz u tn o śc i w  s p ra ­

w a c h  re p re z e n ta ty w n y c h . W o la  

je s t u p a r ta , n a w e t n a w ła s n ą  

s z k o d ę , c o  w s zy s tk o  w s k a z u je , ż e  

je s t to  c h a ra k te r , k tó ry  n a tra f ia ł  

i n a tra f ia n a w ie le p rz e sz k ó d  w  

ż y c iu .

„ P ra ca " u w y d a tn ia ty p c h a ­

ra k te ru  b a rd z o  w a rto śc io w e g o , o  

tw ó rc z y c h  ry sa c h  u m y s łu , o  s il­

n e j i e s te ty c z n e j w ra ż liw o ś c i w e ­

w n ę trz n e j i z n a c z n e j ru c h liw o ­

ś c i e n e rg ji . J e s t w p ra w d z ie w  

te j s z cz u p łe j p ró b c e p is m a  c o ś ,

c h y  u m y s łu , s e rc a i e n e rg ji , te  w  s p ra w a c h  to w a rz y s k ic h ,  c o 1 s ię  

trz y  p o d s ta w y w s z e lk ie g o c h a - jd n a k  w  n a s z y m  o g ó ln y m  d z ia le

® ® ® S ®  ®  ® B ® ® ®
T o ru ń — G d a ń s k

L u d w ik S zy m o ftk l
U rzęd o w y ek sp ed y to r  k o le i

T o ru ń , Ż e g la rs k a 3 , T e le fo n  9 0 9  i 9 1 4 .

O d d zia ł w  G d a ń sk u
K o h le m n a rk t 2 1

E k sp ed y cja T ra n sp o rt  m eb li 
P rzew óz  Ż eg lu g a

M a g a zy  n o w a  n ie .

M a g a z y n y z b o c z n ic a m i k o le jo w e m i i w o d n e m i w  T o ­
ru n iu  i w  G d a ń s k u .

W y ła d o w an ie W p ro st z w a g o n u lu b  o k rętu  

d o m a g a zy n u .

® @ ® ® ®  ®  ® @ ® ® ®

X M M M M M X X X M M X M X « X M

X

„ P — o r" u w y d a tn ia n a s tę p u ją ­

c e  c e c h y  ro z u m u , u c z u c ia  i w o li:  

ro z są d e k , p rz e n ik liw o ś ć , w y b re -  

d n o ś ć , u z d o ln ie n ie p e d a g o g ic z n e  

i l i te ra c k ie , a r ty z m  w  s z tu k a c h  

c ie le s n y c h , s ta ło ś ć w  s p ra w a c h  

n a s tro jó w  i u s p o s o b ien ia , a le i 

s z k o d liw e  o g ra n ic za n ie  s ię  i n ie ­

c h ę ć  d o  w y s iłk ó w . Z w ra c a m  u -  

w a g ę n a  t . z w .* o d w ro tn ą  g ra fo -  

lo g ję , k tó ra  o d  n a p ra w y  s a m e g o  

p is m a  ro zp o czy n a  n a g in a n ie  c h a  

ra k te ru  w  p o ż ą d a n y m  k ie ru n k u .

Warszawsh piNraa 
tW, Mmó iI 
Anilitliw 
M a sz y n o w e m e re ż k i, 

p lis o w a n ie , k a r to w a n ie  

s u k ie n .

B ekatyzaw anle m altria lów . 
S . B ia łow ąs  
T o ru ń , S ta ry  R y n ek  8

I I p ię tro , te le fo n  4 6 3

Znaleziono
n a u l. B y d g o s k ie j. W ia d o ­
m o ś ć A d m in is trac ji ,E x -  

p re s s u  P o m o rsk ie g o * * .

M ateria ły  
elektro techn iczne
i w y k o n a m e  in s ta la c ji e le k ­
try c z n y c h  n o J e c a  p o  c e n a c h  
k o rz y s tn y c h f irm a S iła  i  
Ś w ia tło , u l. W a rs z a w s k a  
ró g K a z . J a g ie llo ń c z y k a  6 ,  

T e le fo n  8 6 .

H e m e ro jd y
C zo p k i h em o ro jd a ln e  A . G ą - 
seck ieso  zn a n e n o d n a zw ą

„ V a r ic o l"
u s u w a ją  b ó l,  p ie c z e n ia , 
k rw a w ie n ia , s w ę d z e n ia  
z m n ie js z a ją  g u z y  (ż y la ­

k i) . Ż ą d a ć  w  a p te k a c h

Zaw iadom ien ie  

Fabryka  cukrów  
S . S ym isR i i A . K rem tńsld  

za sta ła p rzen ies io n a  

na  ul. Łazienna  28  
I. p. w podw órzu

P o le c a m y  s ię n a d a l ła sk a w e j p a m ię c i n a s z y c h  

S z . O d b io rc ó w

O tearc le sprzedaży!
N in ie js z e m  z a w ia d a m ia m y  S z a n . P . T . P u b lic z ­

n o ś ć , ż e  z  d n ie m  1 . p a ź d z ie rn ik a  ro z p o c z ę liśm y  

p rzy u licy P rzęd za m eze 9 . (S trze ln ica )  

s p rz e d a ż a r ty k u łó w p iś m ie n n y c h , g a la n te r ji , 

p rz y b o ró w  s z k o ln y c h , o b ra z ó w  i lu s te r .

N a sz e tn  z a d a n ie m  b ę d z ie p rz e z s k o rą  o b s łu g ę  

i p rz y s tę p n e c e n y z je d n a n ie z a d o w o len ia n a ­

s z y c h P . T . o d b io rcó w  

z p o w a ż a n ie m

Ig n a c y W ło c h . J ó z e f E e ls k i.

Z  p o w a ż a n ie m

P rz e z 1 4 d n i ty lk o , t j o d 3 0 -g o w rz e ś n ia d o 1 4 -g o p a ź d z ie rn ik a  

1 9 2 4 ro k u n a d a rz a s ię s p o so b n o ś ć  d o n a b y c ia b e z p ła tn ie ś lic z n e g o  p o ­
d a rk u w a rto ś c i d o 7 0  z ło ty c h z a lo s s z c z ę ś c ia , k tó ry O trz y m a k a ż d y  
k u p u ją c y  p rz y  z a k u p a c h  p o n a d  2 0  z ło ty c h . N a te n  c e l p rz e z n a c z y liś m y  
8 0 n a g ró d , k tó re o g lą d a ć m o ż n a o d  3 0  w rz e ś n ia w  o k n ie w y s ta w o w e m  

n a s z e g o  s k ła d u  p rz y  u lic y  C h e łm iń s k ie j 9 . L o s o w a n ie n a s tą p i p ra w d o ­
p o d o b n ie 1 6  p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 4  w  lo k a lu  n a s z y m  p rz y  u l. C h e łm iń s k ie j 9 .

W  n a d z ie i, ż e  z  o k a z ji te j n a s i  S z a n . K lijen c i s k o rz y s ta ją . Ż y c z y m y  

w s z y s tk im  ja k  n a jw ię c e j s z c z ę ś c ia .

P orzyM  I ItydM il 
sk ła d  za b a w ek , w ó zk ó w , k ry sz ta łó w , 

w y ro b ów  n ik lo w y ch  i t . p .

N ie ty lk o , ż e ta n io  s p rze d a je m y

D o C Z iIO S C b to  je s z c z e d a rm o  d a je m y Józef H a  w rócili
S k ła d ju b ilersk i

T o ru ń , u l.  S zew sk a  2 5  

P o le c a m  ja k n a jta n ie j z e ­
g a ry s to ją c e o ra z m e e h a  
n iz in y  d o  ty c h ż e ś w ia to w o  
fa b ry k a ty . Z e g a ry  s a lo n o w e  
b u d z ik i,  s to ło w iz n ę  i td . S p e ­

c ja ln o ś ć :  ś lu b n e  o b rą cz ­
k i s z c z e ro z ło te ju ż o d 1 8  
z ł. p a ra . W ła s n a p ra c o w n ia  
re p e ra c y jn a z e g a rk ó w , fa -  

c h o w e w y k o n a n ie .

M a s z y n a
d o  w y s z y w a n ia (S tttc k e re i-  
K u rb e lm a s c h in e ) w  z u p e ł­

n ie  d o b ry m  s ta n ie  i d łu ­
g ie  b u ty  ry b a ck ie lu b  
s trz e le c k ie  (n a  k a c z k i)  ta n io  
d o  s p rz e d a n ia .
K rzy ża ck a 7 p a rter .

Z e  w z g lę d u  n «  u z y s k a n ą  s ą d o w n ie  z w ło k ę  w  o p ró ż n ie n iu  m o je g o  lo k a lu , przedłu iam  z a p o w ie d z ia n ą  p ie rw o tn ie

D w c& a rn h i R o b o tn ica W . P a w la k 1 S « k a w  T o fo a ln R a d a k to r o d p .: M IE C Z Y S Ł A W  D E N H O F F -G O L O G O W S K I

c  e  n  y p  r  •  n  u  m  •  r  a  t  y : M ie js c o w e  J Ą O  ii. x  o d n o s x s n te m  lu b  z a m k js c w *  2 ,7 6 iL , g ra n ic ą  4 ,0 G  z ł. C e n  y o g lo s » a ń :W  ta k ś c U  s p a c ja ln e  1 6  g r . m ilim e tr ,z w y cz a jn e  1 0  g r . m ilim e tr. D ro b n e  o g ło s z e n ia  6  g r z a  w y ra z Z a  łe rm i-  
n o w y  d ru k  O g -o n e n a d m in is tra c ja a le  o d p o w ia d a . O g ło s z e n ia  z a g ra n ic z n e k a lb e la ry c z n e o  M P /a d ro ż e j. O d c e n p o w y ż s z y c h  o p u s tó w  n ie  u d z ie la s ię . A d m in is tra c ja o tw a rta  o d  9 -e j d o  1 -e J lO d  8 -e j d o  6 -e j R e d a k c ja o d  4 .8 3  d o  I -e j  

W y d a w u : W Ł A D Y S Ł A W  B Ł O Ń S K I  “— — — — — — — — —

d o  d n ia 2 p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 4 r . niże j cen fabrycznych, do  dnia 10-go październ ika 1924 roku. 

D a ję w ię c k a ż d e m u m o ż n o ś ć w y k o rz y s ta n ia te j o k a z ji i z a o p a trz e n ia s ię po bajeczn ie nisk ich  
cenach W  .a r ty k u ły , k tó ry c h  ja k o ś ć i e le g a n c ja z n a n ą je s t n ie ty lk o w  T o ru n iu , a le i n a c a le m  P o m o rz u ,  

JA N  K O W A LE W S K I - Toruń , ul. S zeroka  33


